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Czy przekleństwo yoai
BfttsŁt sprowadzić śmierć?

P e w ie n  A n g lik ,  d oskon a le  zna- d ym e  s łu ch a ł 
ją c y  stosunki w  In d ja ch a n g ie l­
sk ich , op ow iad a  d w a  wy padk i, mo 
gą ce  św ia d czyć  o w ie lk ie j  p o tę ­
dze y o g ó w .

B y ło  to  —  zaczyn a  sw e opo- 
w .a d a n ie  A n g lik , —  na w ie lk ic h  
p la n ta c ja ch  in d yga , na k tó rych  
jed n ym  z d o zo rcó w  b y ł n ie ja k i 
S w a in e . T r z e b a  p rzyzn ać , ze b y ł 
to  c z ło w ie k  n ie zm ie rn ie  tw a rd y  i 
su row y , u zn a ją cy , że  je d y n ie  w ła ­
ś c iw ą  m etoaą  p os tęp ow a n ia  z  r o ­
botn ikam i je s t  u żyw an ie  b ic za  i 
k ija .

H in d u s i są n a o g ó l b a rd zo  c ie r ­
p liw i,  a le  p rzeb ra ła  s ię  w re s z c ie  
m ia rk a  n aw et ich  c ie rp liw o śc i, po 
s ta n o w ili te d y  n a  p os tęp ow a n ie  
sw ego  d o zo rcy  p osk a rżyć  s ię  m ie j 
seowerou yod ze . Y o g a  w ys łu ch a ł 
w szy s tk ich  skarg , p rz e rw a ł sw o je  
czyn n ośc i, a s ta ł w łaśn ie  od  w ie lu  
la t  na je a n e j nonzei, i  u aa ł s ię  r a  
p la n ta c je  T e g o  dnia w ła śn ie  Sw a- 
ine był w  b a rd zo  z łym  hu m orze, a 
w  dodatku  n ieco  soh .e p od p ił i 
zapow .ac .a l s ię  je s zc ze  surowszym i 
n iż  zw yk le . Y o g a  podszed ł do n ie ­
go  ł sa c zą ł n rzed s ta w ia ć , że  n ie  
w o ln o  w  ten  soosób  p ostęp ow ać  z 
ro b o tr  ikam i.

S w a in e  i b ez te g o  u w a ża ł yog ę  
za  n icp on ia , to te ż  z  p o ga rd ą  je-

je g o  w yw o d ó w , a 
gd y  p rz eb ra ła  s ię  m ia rk a  je g o  
c ie rp liw o śc i, u d e rzy ł y o g ę  batem . 
Z grom ad zen i dokoła  tu b y lc y  b y li 
p rzekon an i, że  d o zo rca  zm ia żd ży  
yogę , k tó ry  jed n a k  n ie  c o fn ą  S'ę 
po u derzen iu , ow szem  sta ł w y t r  
w a le  na m ie jscu  i zn os ił c ie rp li ' 
w .e  bez żad n ego  ok rzyku  da lsze 
u d erzen ia  d o zo rcy  D op ie ro  w mo 
m en cie , g d y  S w a in e  o d w ró c ił się, 
y o g a  w y k rzy k n ą ł pod  je g o  adre' 
sem  s tra s z liw e  p rzek leń s tw o  h in ­
duskie, z ło żon e  z  sześciu  w y ra ­
zów . S w a in e  n ie  w zru s zy ł s ię  b a r­
dzo p rzek leń stw em , z ro b ił b ow iem  
ty lk o  m a leń k i g rym as  tw a rz y  i by­
ło  rzeczą  w id oczn ą , iż  żad n e j w a ­
g i  do tego  p rzek leń s tw a  n ie  p rz y ­
w ią zu je .

U p ły n ę ły  za led w ie  dw a ty go d ­
n ie  od c h w ili spotkan ia  d o zo rcy  z 
yogą , S w a in e  zu p e łn ie  ju ż  n iem al 
zapom n ia ł o  p rzek leń s tw ie , gd y  
n a g 'e  opan ow a ł go  n ieb y w a ły  lęk. 
O io  p raw a ręka, k tó rą  w łaśn ie  bił 
y ogę . pu ch ła  co ra z  b a rd z ie j,  p o ­
czyn a ją c  od p a lców , bó l zaś b y ł 
co raz  s tra s zn ie js zy  ża d n e  ok ład y  
n ie  pum aga ły , ob rzęk  ro zs ze rza ł 
o ię  co ra z  d a le j i w k ró tce  s ięgn ą ł 
do łokc ia .

W  tych  w aru n kach  uznano za 
kon ieczn e p o je ch a ć  do lekarza .

B i a ł y  c z a r o d z i e j
i rozczarowani czarnoskórzy

A u s tr a l i jc z y k  M u r -a y  zn an y  na m onety , zo b a czy li n astępn ie,
ca łym  ś w ie c ie  a fen om en a ln e j 
z r ę c z n o ś c i: n ie ty lk o  bow iem  od­
zn acza  s ię n ies łych an ą  w p ra w ą  w  
ku g la r3 tw ie , a le  rów n ież  posiada 
zg o ła  b ezk on k u ren cy jn ą  i  zgo lą  
n iesam ow itą  u m ie ję tn ość  w ysw a  
badzan  a s ię  z w sze lk ich  w ię zó w  i 
to w  c ią gu  n iew ie lu  sekund. W ę ­
d ru ją c  z  pokazam i sw e j sztuki po 
ca łym  św iec ie , za w a d z ił on tak że  
o  A fr y k ę ,  a je g o  op o w ia d a n ia  
ty ch  p rzeżyć  są pe łn e  h u m orysty- 
ki.

I  tak  w ię c  jed n ą  ze znanych sztu 
czek  k u g la rsk ich  je s t  w y c ią g a n ie  
w id zo m  z ich  u b ran ia  a lbo ró ż ­
nych  częśc i c ia ła  m onet, k tó re  ku­
g la r z  n ie sp o s trze żen ie  w y d o b y ł z 
w ła sn e j k ieszen i, K a w a ł ten  sp ró ­
b ow a ł M u rray  zad em on strow ać  
m urzyn om , a le e fe k t  b y ł zg o ła  nip 
o c zek iw a n y : bo g d y  dzikusi, za ­
ch w ycen i tem , że c za ro d z ie j w y 
■dobywa im  z w łosó w  lub uszu zlotc

ze
chow a je  n a jsp o k o jn ie j do w ła sn e j 
k ieszen i —  za r zu c ili mu k ra d z ież  
ich w ła sn ego  m a ją tku  i c h c ie li s ię 
s ro go  ze „ z ło d z ie je m "  ro zp raw ić . 
Z tru dem  udało  s ię  a r ty śc ie  sute- 
mi podarkam i za ła g o d z ić  sp raw ę.

T o te ż  g d y  p rzyb y ł do A b is y n ji  
i m i- ł  p rod u k ow ać  s ię  na d w orze  
H a ile  Selaasie , b y ł ju ż  o s tro ż n ie j­
s zy : zam ias t z ło ta  w y c ią g a ł ze 
sw ych  w id zó w  - ku le  karab in ow e, 
k tóre  im  w sp a n ia ło m yś ln ie  odda­
wał w  p re zen c ie . A le  i tu skutek 
b y ł ca łk iem  n ie p rz e w id z ia n y : n ie ­
k tó rzy  b ow iem  z d os to jn ik ów  abi- 
cyńskich , za ch w ycen i cudow n ą 
sztuką b ia łe go , za p rop on ow a li 
mu. aby  p ozos ta ł w  A b is y n ji  na 
s ta łe  i... d o s ta rc za ł j e j  nabo jów . 
A  gd y  M u rra y  ed m ó w ił, ś c ią gn ą ! 
na s ieb ie  taką  nic-łaslcę różn ych  
rasów , że  m u s ia ł czerop ręd ze j 
zm ykać z A d d is  - A b e b y ..

I  ekarz sp o jrza ł na ranę, p ok iw a ł 
g ło w ą , za p y ta ł o to i ow o i o św ia d  
czy ł, że n ie  m oże w  żadnym  w y ­
padku być  m ow y  o za tru c iu  o r ­
gan izm u  p rzez  ukąszen ie ow ad a  
czy  w  in n y  ja k iś  sposób. N iem a  
zre sz tą  żad n ych  o b ja w o w  za tru ­
cia . L ek a rz  z a le c ił odczekan ie , 
m yśląc, że  ran a  sam a ustąpi.

A le  ju ż  w  pó ł roku po w yp a d ­
ku S w a in e  le ża ł na enten tarzu . 
J ego  choroba b y ła  w ła ś c iw ie  b a r ­
dzo p rzyśp ieszon ym  procesem  

gn ic ia  i ro zp a d a n ia  się c ia ła . Z a ­
częło  s ię  od ręk i p ra w e j, z k tó re j 
bó le  i ra n y  p rzesz ły  do lew e j, a 
późn ie j ra n y  u kaza ły  s ię  s top n io ­
w o na obu n ogach  G dy o w rzo ­
dzen ia  na n oga ch  doszły  do ko­
lan, p ra w a  ręka  odpad ła  ch o re ­
mu S erce  co ra z  b a rd z ie j odm a­
w ia ło  posłuszeństwa.. C h ory  
zm arł. G dy po śm ierc i leka rze  
zb ad a li c ia ło , okaza ło  się, że  w  
o rg a n izm ie  n ie  zo s ta ła  jed n a  bo­
da j k ro p la  k rw i.

Skoro tu b y lcy  d o w ied z ie li s ię  o 
śm ie rc i d ozo rcy , p o w ied z ie li ty le  
ty lk o , że g d y  y o ga  p rzek lin a , s tra ­
con y  je s t  każdy , k tó rego  to p rze ­
k leń s tw o  dotyka.

D ość podobn y  wy padek  m ia ł 
m ie js c e  w życ iu  p ew n e j w ied en ­
k i. b y ło  to  w k ilk a  la t po w o jn ie  
św ia to w e j. Jasn ow łosa  p iękn ość 

w ied eń sk a  za rę c z y ła  s ię  w łaśn ie  
z kupcem , p ro w a d zą cym  handel z 
In d ja m i, i  za  w sp ó ln ą  zgodą  w y ­
zn aczy ła  In d  je  ja k o  m ie jsce  ś lu ­
bu-. P o  ś lu b ie  m łoda  pa ra  m ia ła  
udb/ć d łu ższą  p od róż  po In d ja ch  
i d op ie ro  po n ie j w ró c ic  do k ra ­
ju .

P o d cza s  je d n e j z tak ich  p rze ­
w id z ia n ych  p o d ió ż y  do m łod e j 
w ied en k i pod szed ł ja k iś  żeb rak  i 
p op ros ił o ja łm u żn ę , żeb ra k , n ie  
d os ta ją c  m c  od  E u ro p e jk i, s ta w a ł 
s ię  co ra z  n a trę tn ie js z y . T o te ż  ko­
b ie ta  z iry to w a n a  kopn ęła  go 
z lekka i  k aza ła  od e jść . Ż eb rak  
po kopn ięc iu  upadł, szybko je d ­
nak poam os ł s ię  i w y p o w ie d z ia ł 
te  sam e ta jem n icze  s łow a, k tó re  
ow  y o g a  w y rzu c ił pod Adresem  
S w a in e a .

B ezpośredn io  po tem  p rzek leń ­
s tw ie , w ied en k a  poczu ła , że  w szy ­
stka K rew  od p ływ a  j e j  do serca 
O kaza ło  się, że p rzek leń s tw o  i 
tym  razem  odn ios ło  skutek, a lbo­
w iem  w  aw a m ies iące  po p o w ro ­
c ie -z  In d y j du W ied n ia  ow a  dam a 
um arła.

Pieniądze leża na ulicy-
Sen na jaw ie  angielskiej girlsy

W ie lu  z tych , k tó r z y  zna ją  po 
w iedzonko o p ien iąd zach , le żących  
l.a ubcy, śm ie je  s ię  z te g o  w  ku­
łak, tw ie rd ząc , że  są to ty lko  pu 
ste słow a. Że jed n a k  i  w  tem  p rz y ­
s łow iu , n a w e t w  ty ch  czasach , 
je s t  z ia rn o  p ra w d y , św ia d czą  fa k ­
ty . Ś w iad czy  o tem  h is to r ją , ta ­
k ie j o to  z w y k łe j sob ie, n ie  nadto 
n a w et p rz y s to jn e j g ir ls y  an g ie l- 
sk:e j, Ł l i in o r  G ard en er, k tó ra  
w ra z  z tru pą  tan cerek , pod p rze ­
w odn ic tw em  m a n agera  Th  R am ­
sa y ^ , zn a la z ła  s ię  na tou rn ee  ob- 
ja zd ow em  pc m ias tach  i p ortach  
az ja tyck ich .

'E lh n o r  G ard en er  rr.iała ty lko  
d w ad zieśc ia  dw a la ta , a le  ba rdzo  
trze źw ą  g łów kę i rea ln e  s p o jr z e ­
n ie  na ś w ia t  r z e c z y  i  ludzi. G dy 
trupa ita m sa y 'a  z a w ita ła  do p o r ­
tu in d y jsk ie g o , R a rgo on , zaczą ł 
tam  d z ia ła ć  u rok  A m ora .

M r. R am say  podczas  p rz e ja żd ż ­

ki w ie c zo rn e j po za toce  o św ia d ­
czy ł s ię  fo rm a ln ie  m iss G arden er. 
D la  b iedn e j g ir ls y  o św ia d czyn y  
zam użnego bądź co bądź c z ło w ie ­
ka i s ze fa  im p re zy  były , a p rz y ­
n a jm n ie j p ow in n y  b y ły  być, p re ­
zen tem  n iesp od ziew an ym , ok az ją  
zrob ien ia  k a r je ry . M iss  G arden er 
irńaia jed n ak  inne, b a rd z ie j r z e ­
czow e  p o g lą d y  na p rzysz łość . N ie  
od p ow ied z ia ła  na wTy zn an ie  Ram  
r.ay'a an i n ie, an i tak, le c z  za p ro ­
pon ow a ła  mu coś w rę c z  odm ien ­
nego —  za ło żen ie  w  R an goon  o l­
b rzym iego  e tab lissem en t r o z r y w ­
k ow ego  d la  w szys tk ich  —  b o ga ­
tych  i b iednych , b ia łych  i k o lo ro ­
w ych .

P ra k tyc zn a  i śn iąca  na ja w ie  
sw ó j sen o ju tr z e  g ir ls a  w yk la ro ­
w a ła  zdum ionem u a d o ra to ro w i, iż 
R an goon  n ada je  się, jak żadne in ­
ne m iasto , do podobn ej im p rezy : 
p o r t n ie zw yk le  o żyw io n y , punkt 
w ęz ło w y  dia ok rę tów  z Zachodu 
i W schodu  a z ja ty ck ie go , s ied z iba  
boga tych  ku pców , a rm a to rów , eks­
pedy to rów , m iasto , g d z ie  pełno 
m a ryn a rzy  ze w szy s tk ich  stron  
św ia ta  oto w ym a rzo n y  je j  zda­
n iem  te ren  d la  im prezy , k tóra  o- 
s ią gn ie  b e zw zg lęd n e  pow odzen ie .

Co sob ie m yś la ł mr. R am say  —  
n iew iadom o . D ość, że za a k cep to ­
w a ł w  ca łośc i p lan  m ałej g ir ls y  i 
w y je d n a ł u k a p ita lis tó w , z k tó ry ­
m i p o zo s ta w a ł w  stosunkach , du­
ży7 k red y t na im prezę . W  rok  póź­
n ie j w  cen tru m  p o r to w e j d z ie ln i­
cy  R an goon ‘u s tan ął o lb rzym i

gmach, m ieszczą cy  n a jw ięk s zy  lo ­
ka] ro z ryw k o w y  w  ca łe j A z j i .

W  „T h e  G olden  T o w e r " ,  ja k  się 
nazyw7a loka l m iss G arden er-R am  ■ 
say. pom ieśc ić  s ię  m oże je d n o ­
cześn ie  do sześciu  ty s ię c y  w id zó w . 
K a żd y  zn a jd z ie  tu to, c zego  szu­
kał. K a żd y  m oże s ię tu zab aw ić  za 
ty le , na ile  g o  stać. Osobno zn a j­
du ją  s ię  sa le  d la  n a jb ieu n ie j- 
szycn , k tó rych  s tać ty lko na c za r ­
kę w ódk ry żo w e j, osobno loka le  
d la  zam ożn ie jszych , d la  C h iń czy ­
ków  m a la jów , m u rzyn ów , osobno 
w reszc ie  1orsi4q d i i  lu ^ łych . Obok 
za k lin a czy  tT P i^ .m o o r h r z y  i  tan ­
cerek  jaw a jsk ieh ,'.i\ari> jsk ich , w y ­
s tęp u ją  b ok serzy  ch iń scy , k u g la ­

rze  jap oń scy , szan son is tk l mu­
rzyń sk i' , g ir ls y  eu rope jsk ie , k lo w ­
ni, m uzycy, g im n a s tycy  —  co k to 
chce.

Z  n ic zego  p ow sta ło  coś. M ala, 
b iedn a sńrlsa w y śn iła  sen o ju ­
trze . S tw o rzy ła  w ie lk ą  im prezę , 
k tó re j je s t  g łó w n ą  k ie ro w n ic zk ą  
D y ry g u je  person elem , złożonym  z 
ty s ią ca  zg ó rą  osób. Im p reza  c ie ­
szy  s ię  o lb rzym iem  pow odzen iem , 
p rzyn os i og rom n e zysk i. M iss  G ar- 
cłener is to tn ie  zn a ia z ła  p ien iąd ze  
na u licy . Czy le ża ły  one na u li­
cach R an goon , c zy  in n ego  m iasta  
—  w szys tk o  jed n o . F ak tem  je s t, 
że m a ła  E ll in o r  d o jr za ła  je  i  u- 
m ia ia  s ię  s ch y lić  po m e.

Ciefrawoftiii radiowe
Ra DJO K O j A K Z Y  M A ŁŻ F N S T W O  

„L e  FLaui Padeur" podaje sensa­
cyjną wiadomość o małżeństwie za- 
wartem przez dwoje amatorów krót­
kofalowców, z których jedno zamicsz 
kiwało N ew  York, drugie —  Lonayn. 
Znricmośc zawarta na falach eteru 
została uwieńczona małżeństwem.

O LIM PJA D A  A M A T O R Ó W  .
N A D A W C Ó W  

Podczas Zaw odów  Olimpijskch od 
będzie się m. fu konkurs, w  którym 
idział wezmą amatorzy -  nadawcy. 
Zwycięscą będzie ten, kto wykaże, że 
zdołał osiągnąć połączenie z najwięk 
szą .lością daleko położonych stacyj.

PECH RUDEGO SPE AK E R A  
BBC rr,a trudności w  wyszukiwa­

niu odpowiedniego speakera telewi­
zyjnego. Wybrany z pośród ]88 kan­
dydatów, podający wymagane kwali­
fikacje, musiał być odrzucony, ponie­
waż przekonane się, że rudawy kolor 
jego  włosów źle wychodzi na obra­
zach telew izyjnych.

TAJE M N IC A  ZA K O C H AN E G O  
Czasopismo niemieckie „Funk - 

Express- podaje wiadomość o nie­
pokojeniu słuchaczy okręgu warszaw7 
skiego „żalami miłosnemr‘, naciawa- 
nemi przez jakąś tajemniczą stację 
nadawczą. W ykrycie stacji było utru 
dnione, iiaskmek ciągłego zmieniania 
długości fali. Wzmianka kończy się 
zapewnieniem, że amator -  nadawca 
widocznie ukoił swój smutek, gayż 
od pewnego czasu wezwania „dale­
kiej ukochanej" umilkły.

M A R C E LK U  7A G IN AŁ1
W rodzinie p. Stroncia ze Lwowa 

w.elka awantura. Zniknął gdzieś Mar 
celku, ukochary synek p. Strońcia. 
Jak to się stało i czem się zakończy­
ło, dowiemy się z Wesołej Fali dnia 
5 lipca r. b. o godz. 21.00- Audycja 
pióra Vk. Buazynskiego, muzyka Lc- 
opoidiego, Kratky‘ego i Feinera.

STUDJO W  PO C IĄ G U  
Radio -  Strassburg posiada wagon

pullmanowski, wypesażony w  potrze* 
bne urządzenia techniczne, który słu­
ży jako studjo do nagrywania repor­
taży z życia. P o  sześciomiesięcznym 
okresie próbnym, wagon został o Ida 
ny do użytku.

N IE S A M O W IT Y  k o n c f r t  
Rozgłośnia bratislawska zaystanso* 

wata wszystkie radjofonje świata nie 
samowitą audycją muzyczną, nada­
jąc koncert na instrumentach pocho­
dzących z epoki dyiuwjainej czyli 
liczących ok. 30 tysięcy la. wieku. 
Instrumenty ie znalez mo w  wyko- 
oaliskach w  Wisternitz (na Mora­
wach). Początkowo sądzono, że bę­
ben byl pierwszym instrumentem n.u 
zycznym ludzkości, późniejsze bada­
nia wykazują, że człowiek przed spo 
/ządzeniem bębna już grat na pisz­
czałkach i fujarkach, roDionych czę­
sto z kości zwierząt przedhistorycz­
nych. Zasadniczo, takie prymitywne 
instrumenty pozwalają na oddanie 
bardzo ograniczonej ilości i skali 10- 
nów; wiedząc jednik, jak skompliko­
wane melodje potrafią wygrać na naj 
prostszych instrumentach ludzie sta­
jący na niskim stopniu kultury, mo­
żemy przypuszczać, że w  dyluwjal- 
nym okresie cziowiek potrafił wydo­
być z prostej piszczałki dużą skalę 
tonów.

H U M O R
P L U S

—  T a  dam a je s t  bardzo  Doga* 
ta. C zy  m a pan  m a jąTek7

—  N ie , a le  m am  s ta ro ży tn e  i- 
m ię : A d a m !

(D e  R ir e ) .
L O G IK A

—  N ie , n ie, m ój d ro g i, lic zą  się 
ty lko c z y n y ,  s łow a  m e lic zą  się.

—  T a k ?  N a d a j d epesze !
( L e  R ir e ) .
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TAJEMNICA
ZA AZDEMI DRZWIAMI

P o w i e ś  ć

—  N ie  w iem , c zego  ch cec ie  ode m n ie  —  g ło s  F e l ic j i  b y ł pełen  
b o lesn ego  w ysiłku . N ie  byłam  w te d y  w  domu.

  T o  k łam stw o . —  W y n io s ia  postać k om isa rza  P .etra-szka w y ­
n u rzy ła  s ię  n a g le  E ką ta  pokoju  —  B y ła  pan i w ted y  w  dem u, w i ­
d z ian o  p a n ią ! S k rzypek  u liczn y , k tó ry  g ra ł  na p od w órzu  mnie,, 
w ię c e j k o ło  w p ó ł do s zós te j w id z ia ł, jak  w y c h y liła  s ię  pan: p rzez
lu fc ik , by  mu rzu c ić  p ien ią d z  1 c o fn ę ła  s ię  za ra z  g w a łto w n ie . P o ­
jm ał pan ią , bo n ie ra z  rzu ca ła  mu pan i m o n e ty ; czy  m am  go  tu z a ­

w o łać...
O czy  F e l i c j i  w p a tr y w a ły  s ię  w  tw a rz  P ie tra szk a  z w y ra zem  osłu­

p ien ia . P o ru s zy ła  ustam i, a le  głosu  w yd ob yć  nie m og ła
  W id z i pan i —  rzek ł s ęd z ia  A d u łsk i —  k łam stw o  na n ic  się

n ie  p rzyd a ło , p rz ec iw n ie , p oga rsza  je s zc ze  sp ra  .ę . D iu czsgo  u k ry ­
w ała  pan i p rzed  p o lic ją  s w o ją  oDecność w  m ieszk an iu ?  _*iie odpo­
w ia d a  paifi, dob rze , w ięc  ja  pan i p ow iem  p iz y z n a ją c  s ię  dc by tn o­
ści sw e j w  dom u w  chw u i m orderstw 7a, bata  s ię  pan i uła w ic p o lic j i  
w y k ry c ie  fak tu , że  to pan i b y ła  ce lem  p rz yb y c ia  C h o łyń sk iego , że to 

z  p a n ią  m ia ł s ię  w id z ie ć  zam ord ow a n y .
 T c  n iep ra w d a  —  w yszep ta ła  F e l ic ja  —  n ie  zn a łam  go  p r z e ­

c ież , c ze gó ż  m óg ł ch c ieć  ode m n ie !
  N ie  zn a ła  go  pan i —  g łos  k om isa rza  P ie tru szk a  zab rzm ia ł

g ro źb ą — w ię c  tak  p rędko m ia ła b y  pan i zap om n ieć  ów  m ies ią c  p rard  
cz te rem a  la ty  spędzon y  w p en s jo n a c ie  „ A d e la jd a " ?  Z ip om m a ła  ju ż  
pan i o sw ym  n ieodstęp n ym  to w a rzys zu  w sze lk ich  zabaw  , w y c ie ­
czek, o są s ied z ie  z  pod  o ;ę tn a s tego  num eru, od  któregc^ d z ie l i ły  pa ­

n ią  ty lko c ien k ie  d rzw i tak  ła tw o  d a ją ce  s ię  o tw u izy ć? ...
F e l ic ja  k rzyk n ę ła . U sta  za s ło n iła  ręka. F od n io sm  się i zn ow  o- 

pad ła  n,° fo te l,  o czam i, w  k tó rych  w id n ia ło  śm ie r te ln e  p rzera żen ie ,

p a trzy ła  na sw ych  p rześ la d o w ców .
—  A  ta  fo t o g r a f  ja ?  —  k om isa rz  P ie tra s z ek  r zu c ił na b iu rko

m ały  k a rton ik  —  może ona p rzyp om n i pan i C h o łyń sk iego , c zy  też 
mam m oże w ezw a ć  w łaśc ic ie lk ę  pen s jon a tu  „ A d e la jd a "  i sp rzed a w ­
czyn ię  w  sk lep ie sp ożyw czym ?

Zapan ow ała  ch w ila  c is zy  w  czas ie  k tó re j s łych a ć  było  skrzyp  
p ira p ro tok ó łu ją ce j ap lik an tk j.

—  C nołyńsk i w y je c h a ł w cześn ie j —  p o d ją ł zn ów  k om isa rz  P ie ­
tra szek  —  1 p is yw a ł do pani.., O czj7w iś c ie  o d p isyw a ła  mu pan i. 
M ia ł te  iis ty  i g d y  d o w ied z ia ł s ię  o pa ni za ręczyn ach  z W yszębo- 
rem  p os ta n ow i w yk o rzys ta ć  je  d la  szan tażu  B yl w ted y  bez posady, 
w  cężk ich  w aru n kach  m ater.ia lnych . pan i b y ła  zam ozna, W y s zeb o r  
ró w n ież . Z a g ro z ił  pan i p rzes łan iem  lis tów 7 n arzeczonem u . P ra w d o ­
podobn ie  p ła c iia  mu pan i z początku , n astęp n ie  sp ró bo w a ła  pan i 
uw o ln ić  s ię  od n iego . W y b ra ła  pani na to d z ień  12-ty  paźd z ie rn ik a ,
uż w c ze śn ie j za o p a trzy ła  s ię  pani w  Droń, n ie tw ie rd zę , że zam ie ­

rza ła  pan i św iad om ie  zab ić  C hołyńsk iego , m oże ch c ia ła  mu pan i 
ty lko  za g ro z ić  a m oże n a stra szyć  udanem  sam obó js tw em  . N ie  
w iem , dość, że  Cholyńsk i o trzym a ł ad res  pan i zap isan y  n iedok ładn ie  
na kaw ałku  p ap ieru , k tó ry  zn a lez ion o  p óźn ie j p rzy  zm arłym . P a rę  
m inu t po wpół do szós te j z ja w ia  się on u pan i. P ro śb y  i g ro źb y  nie 
rob ią  na m m  w ra żen ia , o zn a jm ia , że je ś l i  mu pan i n ie  w y p ła c i p ew ­
nej sumy7, p ó jd z ie  n a tych m iast do p an a  W yszęb ora . Z rozpaczon a  
w y b ieg a  pan i za  n im  na schody, C h o lyń sk i s ię  cdw raca , pan i s tr ze ­
la, poczem  w y ry w a  pani z rąk  u p ad a ją cego  s w o je  lis ty , by  je  p óźn ie j 
o c zy w iś c ie  zn iszczyć . Sch ody na s zczęśc ie  są ch w ilo w o  puste, n ikt 
n ie zw ró c ił  u w agi na huk w ys trza łu , w szy s tk ie  drzwu p ozos ta ły  
zam knięte, a le  lada  ch w ila  m oże ktoś n ade jść , trzeb a  tru p a  ukryć 
i to ja k n a jp rę d ze j sp os trzega  pan i p o zo s ta w io n y  na schodach  tap 
czan, o tw a r ty  p rzez  pom ocn ika tap ice ra , tam  w c iąga  pan i trupa, 
w ie rzch  zam yka i ucieka do siebie...

K om isa rz  P ie tra s zek  za trzym a ł się zdyszan y , p och y lon y  nad 
F e l ic ją  ś led z ił w ra żen ie , ja k ie  na n ią  w y w ie ra ły  je g o  słowa.

P a n n a  W es ten  s ied z ia ła  z rękam i splecionem u na kolanach , usta 
je j  d rża ły , oczy m ia ła  p rzym kn ię te , z pod pow iek , po tw a rz y  p o ­
b la d łe j, tw a rzy  zm ię te j c ie rp ien iem  p ły n ę ły  w o ln o  gru be, c ię żk ie  I 
łzy . G dy k om isarz um ilkł, w es tch n ęła , ja k b y  budząc się z ja k ie go ś  
koszm arn ego  snu i rzekła  c icho a le  d ob itn ie .

—  T c  w szys tk o  n iep raw da .

W ię c  paru p r z e c z y ’— w yk rzyk n ą ł w  fu r j i  k om isa rz P ie tra szek .
—  Ja n ie  zab iłam  Chołyńskiecro F e l ic ja  p od n ios ła  spuszczone 

p ow iek i i m e p a trząc  na P ie tra szk a  zw ró c iła  s ię  do Adulskie-go. —

N ie  je s tem  w in n a  te j śm ierci... P o w iem  panu w szystko ... W iem , że  
źle  z ro o ila m  ok łam u jąc  p o lic ję , a le  są rze czy  Jo k tó rych  k ob ie ta  n ie  
przy7zna s ię  tak  ła tw o , bałam  się p rzy tem  zostać zam ieszan ą  w  tę 
sp raw ę, n ie  p rzes  w zg lą d  na s ieb ie, a ie  na m ego narzeczonego ... 
N ie  m yś la iam  n igdy , że  p rz y jd z ie  m i k iedyś  zd aw ać  sp ra w ę  z m o­
ich  pry7w a tn ych  ta jem n ic . C z te ry  la ta  tem u... te ra z  zd a je  m i się, że  
to ju ż  chyba c z te ry  w iek i... B yłam  taka nńoda, ro zp ieszczon a  1 sam o­
w olna . R ob iłam  zaw sze  to, co chcia łam ... P ozn a łam  C h o łyń sk iega  

itm os fe rze  sw obody, w a k a cy jn e j b eztrosk i, zab aw y  i śm iechu . 
B y ł pe,en  żyęjja, w e rw y  i w es o ło ś c i; w szy s tk ich  p o d b ija ł sw ym  u- 
1 ok iem  i ja  n ieo p a trzn ie  dosta łam  się  pod Jego w ład zę ... te ra z  n ie  
nazw ałabym  m oże m iło śc ią  tego  s za leń stw a , a le  w ted y ... b y łam  za- 

ochana... D w a  tygo d n ie  p rzeży ła m  w  tem  odu rzen iu  serca  i g ło -  
w7y... p o te n  J u lja n  w y jech a ł, je g o  lis ty , k tó re  o trzym yw a ła m  co­
d zien n ie  je s zc ze  b a rd z ie j m m e ro zm a rzy ły , a ie  w k ró tce  o szo łom ien ie  
n  n ę io ; p ow róc iłam  do W a rs za w y  i z e tk n ięc ie  s ię  z o czek u jącą  
m nie m atką u św iadom iło  mi n a g łe  s za leń stw o  m ego p o s tęp o w a n ia , 
w id yw a ła m  s 'ę  je s zc ze  od  czasu do czasu  z Ju ljan em , a le  spo tkan ia  
te ro zc za ro w a ły  m nie n a jzu p e łn ie j. Z rozu m ia łam , że n ie  kocham  
a i cn. czu łem , że n ie  kocha m nie tak że  O św ia d czy ł m i zresztą , że  
n ie ma zam iaru  żen ić  s ię  ze m ną,chętn ie  jed n a k  p rzed łu ży łb y  j e ­
szcze naszą zn a jom ość. O b u rzy ło  m n ie  to i za p o w ied z ia ła m  mu, n ie  
chcę g „  w ię c e j w id yw a ć . W ted y  p rzyzn a ła m  się  do w szy s tk ieg o  m o- 
ji j m atce... N ie  rob iła  m i żadnych  w ym ów ek , zm ien iła  ty lk o  zu p e ł­
n ie i n ieodw o ła ln ie  tryb  n aszego  życ ia ... P rzed ew szy s tk iem  zm ien i­
łyśm y  m ieszkan ie  i z e rw a łyśm y  wuizclkie zn a jo m o śc i; m atka  s ta ła  
się dla in iuo jeu yn em  to w a rzys tw em , nie od s tęp ow a ła  m n,e z re sz tą  
na kro.:... N ie  b y ło  to d la  ninm  p rzyk rem , n ie  p ra gn ę łam  sw obody , 
czu łam , że  j e j  ź le  użyłam , nabija łam  lęku p rzed  życ iem ... W  rok  
późn ie j pozn a łam  m ecenasa  W y s zę b o r r  (u d z ie la ł m atce ja k ie jś  po­
rady p ra w n e j)  —  g lo s  F e l ic j i  za d rża ł i za łam ał s ię  na ch w ilę . 
—  Czułam , że  tem u c z ło w iek o w i zau fa ć  m ożna bez zas trzeżeń  on 
n a w et żartem  n ig d y  n ie  skłam ał, każde s łow o  je g o  było  p ew n e i 'n ie  
i o fn ion e , u jm ow a ł ż y c ie  tak  pow ażn ie , śm ia ł s ię  tak  rz M kc .. Czu­
łam  n iech ęć  ao w szy s tk ich  łu dzi roześm ian ych  i b eztrosk ich , n ie- 
c ie rp ia łam  m łodych , lekkom yśln ych  m ężczyzn ... On był k im ś pew nym  
na nim m ożna się b y b  op rzeć  w  życiu ... kocha ł m nie... 1 m og łam  
w ie r z y ć  w  j -go m iłość... U w ucrzylam , że m ogę być je s zc ze  s zczę ­
ś liw ą  .. w ted y ...,

(D .  c. n .)
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